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oświęca pamięci zgasłego księcia Adama Czartoryskiego:
„Jest to niezawodnie jedną z bolesnych stron naszego 

ołożenia, że mężowie tacy jak książę Adam Czartoryski, 
którego zgonie ze smutkiem donieśliśmy wczoraj, nie mogą 
yć należycie i bezstronnie na ziemi polskiój ocenieni, 
iiemy, że sąd o ludziach politycznych do historyi należy, 
b potomność prostuje nieraz wyroki spółczesnych i szuka 
jdu opinii chwilowój. Te to historyczne skazówki są rzę­
są dzienników i leżą w ich zakresie i poniekąd w obo- 
fiązku. Wywiązać się z tego obowiązku niepodobna w na- 
zćm położeniu, bo sądu o czynnościach politycznych wy- 
awić się nie godzi, gdy nie można swobodnie rozbierać 
ni zamiarów ani celów, które były życia politycznego po- 
udką. Wielką kartę w historyi narodu polskiego zajmie 
siążę Adam Czartoryski. Potomek) Jagiellonów, głowa 
¡dnego z najdostojniejszych domów w Polsce, którego 
ziad i ojciec współzawodnikami byli do korony, w młodo- 
ci świadek upadku naszój ojczyzny, późnićj przyiaciel 
esarza Aleksandra I i jego minister spraw zagranicznych, 
wstępnie prezes rządu narodowego w r. 1831, szef emi- 
racyi polskiój i reprezentant sprawy narodowćj za gra­
nicą, żywot jego wpleciony był w kolój, jaką kraj cały 
i ciągu ostatnich lat dziewiędziesięciu przechodził. Któż 
lędzie orzekał, czyli książę Adam Czartoryski odpowiedział 
ą każdóm stanowisku jakie zajmował, wszystkim wymaga- 
iiom politycznym, skoro niemożna rozbierać wszystkich 
ikoliczności, jakie mu towarzyszyły, ani przeszkód na ja- 
ae natrafiał? Jakże sądzić śmiało i bezstronnie o przy­
lotach i wadach męża stanu, człowieka politycznego, gdy 
lawet o widokach jego i usiłowaniach swobodnie rozpra- 
łiać nie można... Skoro zaś rylcem sumiennój krytyki 
otknąć pamięci jego nie można, za nadto mamy dla niój usza- 
lowania, abyśmy ją zwykłemi omówieniami obejść się starali, 
‘omijamy więc ściśle polityczną stronę tego męża, zosta- 
ęiając ją jeżeli nie historyi to przyszłości, a zapisujemy 
a tylko stratę wielką jaką kraj nasz poniósł w obywa- 
elu, [do którego tak wybornie zastósować można znany 
wiersz Terencyusza: „Polakiem jestem, co tylko jest 
polskiego, nie obce mi.” I zaiste, nie było jednćj 
zryśli polskiój, którójby Czartoryski nie podzielał, nie 
iyło jednego narodowego działania, któregoby nie był je- 
eli nie uczestnikiem, jeżeli nie moralną podporą, to przy- 
lajmniój wspólnikiem uczuciem i myślą. Kraj tak był na- 
wykł do tego uczestnictwa, iż nie było zamiaru, prcjektu, 
przedsięwzięcia w duchu narodowym, aby się nie pytano: 
,A. wie o tóm książę Adam ? cóż na to mówi książę Adam ?” 
iiał bowiem książę Czartoryski iako człowiek polityczny 
wielu przeciwników, ale wszyscy ufali w jego ofcywatelsk e 
:aoty. Cnoty te zwłaszcza w długich latach jego wychodz- 
twa szczególnym jaśniały blaskiem. Tradycyjna w staroda­
wnym domu jego bogobojność, staranie i piecza o wycho 
wanie młodzieży polskiój, gościnność, niesłychana gorliwość 
w oddawaniu przysług rodakom, niesłychane zabiegi około 
niesienia wsparcia i ratunku gdzie tylko niedola i ból ziomka 
» pomoc wzywały, naieszcie owa wytrwałość, miłość oj­
czyzny i poświęcenie bez granic, wpajały nawet w obcych 
ha księcia Czartoryskiego najwyższe uszanowanie. I niechaj 
Qam wolno będzie przytoczyć turys jeden z ostatnich chwil 
lego patryarchy snrawy narodowćj, wybornie go cechujący, 
fa kilka dni przed śmiercią rzekł do jednego z odwiedza 
ących go rodaków: „Czuję, że koniec się zbliża, że bardzo 
spokojnie rozstanę się z tym światem, ale żałuję tylko, iż 
nie miałem sposobności zrobić dla kraju jakiego poświęce­
nia.” „Co mówisz, książę, odpowiedziano, wszak całe życie 
twoje było jednóm tylko poświęceniem się dla kraju 1” 
iWiem ja co mówię, odrzekł szanowny starzec, mówię o 
poświęceniu się, bo wszystko com dotąd mógł uczynić dla 
fraju, było zawsze dla mnie rozkoszą.,.“ Stało się jak za­
pragnął. Bóg powołał do siebie sługę swego i zażądał od 
tiego ofiary. Nie dozwolił mu bowiem doczekać się tego, 
> czóm nigdy i w żadnćj chwili nie zwątpił.

— Opinion nationale zastanawia się Dad zbrojeniem 
tosyi; przytoczywszy z Czasu przemowę jenerała Usza- 
¡owa mianą w Lubarze na Wołyniu, powtórzoną w Diien- 
dku naszym nr. 160 pod rubryką Rosyi, zastanawia się 
&ad celem tych przygotowań. Opinion mniema z powodu 
trudnego w tój chwili wewnętrznego położenia Rosyi, że 
°ąe nie są skierowane na zewnątrz, gdyż byłoby niebes- 
pieczną ogołocić z wojska prowineye, ale aby utrzymać 
w ryzie jużto Rosyą sarnę, już prowineye polskie, a zara­
dna grozić Węgrom. W istocie podobno rząd rosyjski 
zakłopotany agitacyą liberalną, która porusza umysły od 
wiały po Wołgę, a którą rząd bądź co bądź, ebee przytłu­
mić. Zgoda pomiędzy Rosyą a Austryą, o którćj wspomi­
nał Courr. du Dim., jak się zdaje nastąpiła, a trzy mo- 
fiarstwa przeciw dążnościom narodowym zawiązały prawdo­
podobnie na nowo „święte przymierze.“

, — Czytamy w Nadwiślaninie: „Zdawało nam się,
z® po tylu aresztowaniach i procesach, ile ich pismo na- 

przeszło, powinniśmy już z własnego doświadczenia znać 
wszelkie prześpiegi i naprzód przewidzieć umieć, coby nas
’ każdym razie spotkać mogło, tóm bardziój, że prawo 
Wmów« dość jasno, jak na takie prawo napisane. Tym­

czasem zdarzyła nam się w przeszły poniedziałek rzecz cał­
kiem a całkiem niespodziewana. W końcu poniedziałko­
wego numeru zamieściliśmy byli krążącą tu pogłoskę o za­
machu na życie królewskie, co się tóż niestety i potwier­
dziło. W chwili wydawania numeru przecież była o tóm 
tylko pogłoska, choć dość pewna, w Chełmnie. Policya 
tutejsza położyła więc areszt na ten numer. Jeżeli krok 
taki był już niespodzianką nietyiko dla nas ale dla samego 
nawet prawa, które jako żywo z pogłoskami wojować wcale 
nie nakazuje, a areszta na pisma tylko za nadwerężenie 
form prawa prasowego lub wyraźne wykroczenie przeciw 
prawu karnemu kłaść dozwala, to większą jeszcze niespo­
dzianką była forma dekretu, zawieszająca na ów numer 
areszt czasowy, o jakim się prawu ani śniło, t.j. areszt aż 
do urzędowego potwierdzenia pogłoski 1! Gdzieś tam w Chi­
nach czy Japonii jest podobno taki zwyczaj, że niewolno 
nic mówić o osobie króla, póki na to mandaryni nie po­
zwolą, że o śmierci króla n. p. dopiero w rok czy dwa pó­
źnićj kraj się dowiaduje. Takich ograniczeń przecież u nas 
prawo nie zna jako żywo. Przypadkiem niebyło prokura­
tora w miejscu, a więc i zażalenia nie było przed kogo 
chwilowo zanieść, przedstawienia zaś przełożonemu poli- 
cyi przez nas czynione były bezskuteczne i tę tylko wy­
wołały odpowiedź: „Ja niechcę, żeby takie wiadomości 
w świat puszczano, dopóki nie są potwierdzone.“ O jakiój 
bądź prawnćj podstawie nie raczono nawet i wspomnieć. 
Ale nie tu koniec, trzecia jeszcze czekała nas niespodzianka! 
Oto nadeszła pocztą wiadomość innych gazet, a nie czeka­
jąc już owego urzędowego potwierdzenia, zniosła policya 
sama z własnój mocy areszt, choć prawo policyi jako żywo 
władzy takiój nie nadaje. § 29 prawa prasowego stanowi 
owszem wyraźnie, że policya tylko areszt położyć może, 
sprawę zaś bezzwłocznie prokuratorowi oddać powinna 
i dopiero ten lub tóż sąd areszt znosić może. Postano­
wienie to jest żywotną kwestyą dla pism czasowych, a gdyby 
w poniewierkę jak tu, iść miało, natenczas konstytucya 
i wolność prasy wraz z całym szeregiem tych wszystkich 
swobód czczym figlem tylko.“

— Paryski Monde poświęca obszerny i gorący arty­
kuł rozbiorowi sprzeczności postępowania Anglii w sprawie 
polskiój. Podniósłszy uroczyste oświadczenia ministrów an­
gielskich złożone w dniu 2 lipca, wiary w przyszłość Pol­
ski, zastanawia się czy w istocie Anglia podczas wojny 
krymskićj nie mogła więcój dla Polski uczynić. Dowodzi, 
że Austrya, a raczój cesarzowa Marya Teresa, z najwię­
kszym wstrętem brała udział w podziale rzplitćj, że pono­
wnie chęć okazała pozbycia się Galicyi, pod warunkiem 
przywrócenia Polski. Jeszcze w r. 1836 Metternich się 
odezwał do lorda Hollanda, pełnomocnika angielskiego, 
który mu wykładał korzyści tego przywrócenia: „Ach, 
gdyby mi zaręczono, że w przeciągu 24 godzin Polska 
stanie się wolną i zorganizowaną, tój chwili pisałbym się 
na to... a jeszcze podczas tych 24 godzin miałbym obawę 
śmiertelną 1“ Przykład bardzo wątpliwy, któryby również 
służyć mógł stronie przeciwnój. W r. 1846 Austrya we­
dle Monda jeszcze do tyła była przygotowaną na oddanie 
Galicyi, że żadnego stałego zakładu ani fortecy nie wysta­
wiła w tym kraju. Zabór Krakowa usprawiedliwia Monde 
potrzebą punktu warownego nad Wisłą, z którego nad pła­
szczyzną Królestwa można panować. Gabinet petersburski 
nalegał na Austryą o to pogwałcenie traktatów, aby ją 
jeszcze szczelniój związać z polityką spółdzielącą. Rosyą 
się omyliła w rachubie; kiedy Austrya w r 1855 uczyniła 
znane prcpozycye, żądając od Francyi 100,000 wojska; 
sprawa spełzła z powodu wstrętu Anglii, która poświęca 
strumienie krwi i złota, byle nowe dla siebie utworzyć 
targi; a dwadzieścia lat niesłychane czyniła wysilenia, aby 
Francyi odebrać kolonie. „Nie przeto'1, kończy artykuł, 
„zwątpić nam o dobrćj woli ludzi i tryumfie prawa, wiemy 
boW’em że Bóg gdy chce wskrzesić narody niewinne, ma 
skuteczniejsze środki od wojsk i okrętów. Wzbudza 
w sercach wiarę męczenników, która w Warszawie czoło 
stawić żołnierzom utwierdza niewiasty i księży, starce 
i dzieci, całą ludność bezbronną. Słowem, jak powiedział 
poeta, wzbudza siłę, co w Rzymie zwyciężyła Neronów. 
Nieprzeparta opinia w całój Europie woła sprawiedliwości 
dla męczeńskiego narodu; zbobywcy przerażeni przeczuwają 
że siła ich się skruszy, że ich oręż się złamie, skoro laz 
jeszcze uderzą w czoła, krzyżem oznaczone.“ Koniec ten 
artykułu w rzeczy samój nie różni się od oświadczeń mi­
nistrów angielskich, którzy przyszłość Polski jedynie na 
pracy wewnętrznój a organicznój i na sympatyi narodów 
ucywilizowanych ugruntowaną mieć pragną, a wszelki 
zbrojny opór poczytują za zgubny.

— Czas krakowski czyni we wstępnym artykule ob­
szerne uwagi nad świeżo w Królestwie wprowadzonemi w 
życie instytucyami. Na uwagi te piszem się zupełnie, jako 
to już z dawniejszych naszych słów w tój mierze wynika. 
Czas powiada między innemu

„Wiemy i czujemy aż nadto dobrze, bo jesteśmy dziećmi 
jednćj ojczyzny, że rozporządzenia ogłoszone w Królestwie 
Polskióm nie mogły zaspokoić słusznych życzeń tamecznych 
mieszkańców, że nieodpowiedziały bynajmniój żądaniom wy­
rażonym w adresie przedłożonym cesarzowi, wszech Rosyi

w lutym r. b. Nie przesadzamy ważności owych rozporzą 
dzeń, jak się to z poprzednich naszych ocenień dostatecznie 
wykazało. Niemnićj atoli spodziewamy się, że obywatela 
Królestwa Polskiego wezmą udział do jakiego są powołani, 
bez najmniejszój obawy, iżby przezto uważać ich miano za 
zadowolnionych, lecz owszem w przekonaniu, że tym spo­
sobem działają dla sprawy kraju, i składają dowód nowego 
poświęcenia się dla jego dobra.

„Zdania zaś naszego nieopieramy wcale na twierdzeniu 
że ponieważ rozporządzenia mają tylko cechę administra4 
cyjną, przeto udział w nich będzie również tylko admini­
stracyjny a nie polityczny. Byłby to tylko wybieg przeciw 
teoryi bezwzględnego powstrzymania się, a niemógłby po­
służyć za wymówkę, albowiem byłby złudzeniem. Rozpo­
rządzenia są administracyjne, to prawda, ale chwila jest 
polityczna. Jest nią do tego stopnia, że Polacy nie mogą 
żadnego zrobić kroku, coby niemiał politycznój dążności, 
tak jak nie może być w Polsce żadnego działania, coby nie 
było narodowem. W tóm właśnie leży siła naszój narodo­
wości , siła przez Europę uznana. Udział więc mieszkańców 
Królestwa w nowych rozporządzeniach nie będzie działaniem 
tylko administracyjnóm, ale politycznóm i narodowóm, i 
właśnie takiego sobie życzymy.

„Naj ważniejszóm naszóm działaniem politycznóm w obe- 
cnój chwili jest wzmacaiać osłabiony nasz wewnętrzny spó- 
łeczny organizm. Dlatego głównie jesteśmy przeciwnikami 
tearyi bezwzględnego powstrzymywania się. Organizm wzma­
cnia się czynnością, osłabia nieczynnością. Nic bardziój nie 
rozprzęga organizmu jak brak ruchu i działania; bez ruchu 
i działania, wpływu utrzymać nie podobna. Dowodzić tego 
nie potrzeba, dość spojrzeć bezstronnie na organizm naszój 
spółeczności. Do ruchu i działania organicznego dążyć, 
jest wszędzie rzeczą zdrowój i rozumnój polityki, u nas po­
winnością. Trudność największa dla nas w uzyskaniu pola 
legalnego dla owego ruchu i działania. Skoro się takowe 
nastręcza, opuszczać go się nie godzi. Podają je zdaniem 
naszóm rozporządzenia ogłoszone wf Królestwie Polskióm, 
Jest to jedyna prawdżiwie korzystna ich w naszych oczach 
strona. Wybory, rady powiatowe i municypalne, a nawet i 
rada stanu jakkolwiek na nominacyach oparta, ale bez wpły­
wu obywateli obejść się nie mogąca, wszystko to nastręcza 
pole do mnóstwa czynności, usiłowań których wypadkiem 
ostatecznym, pomimo małych atrybucyi, pomimo nieodzo­
wnych przeszkód i szykan, będzie działanie polityczne, ma­
jące na celu wzmocnienie krajowego organizmu.“

-— Lwowski Głos z d. 9 b. m. przynosi nam próbę 
nowój metody prostować ze strony rządu rosyjskiego, »za­
razem nowy dowód, że rząd ten nie jest tak dalece oboję- 
tnym na to co mówią za granicą o postępowaniu jego orga­
nów w Królestwie, jak to nieraz udawał. Wracamy do no­
wój metody. Otóż Głos zamieszcza u wstępu rumeru po­
wołanego, urzędowne wezwanie policyi lwowskiój, aby prze­
syłające się przez policyą pismo, zamieścił w kolumnach 
swoich. Jakoż następuje zaraz potóm owo pismo, będące 
urzędowóm, z Warszawy nadesłanóm sprostowaniem nie­
których jak> by mylnych wieści warszawskich. Pismo nie 
nosi żadm-go podpisu, datowane jest z Warszawy dnia 2 
lipca i zaprzecza opowieściom korespondencyi warszawskiój 
Głosu o walnój radzie jakoby odbytój przez jenerała Su- 
chozanieta zaraz po ogłoszeniu relorm, jakotóż o projekcie 
utworzenia btysięcznego korpusu polskiego, mającego two­
rzyć wewnętrzną straż bespieczeństwa.

— Lwowski Przegl. Powsz. poświęcając wspomnie­
nie zgasł' mu księciu Adamowi Czartoryskiemu, nekrolog 
jego temi poprzedza słowy:

„Nad grobem milkrą wszelkie głosy zmarłemu dla tpgo 
nieprzyjazne, żt do celu wszystkim nam wspólnego i świę­
tego, czasami odmżennemi dążył drogami i nie zgadzał się 
w współubieganiu do tego szlachetnego celu na środki 
przez innych za zbawienne uznane.“

— Morning Post, organ lorda Palmerstona, w nu­
merze czwartkowym poświęca wstępny artykuł pamięci zga­
słego księcia Adama Czartoryskiego. Wspomnienie to pod­
nosi szczegóły, które przedewszystkióm publiczność angiel­
ską zajmują. Cały tok ich, sposób widzenia, sympatyczne 
wyrazy, wspominkijakoby osobiste, nawet gdzieniegdzie uprze­
dzenia, zdają się naprowadzać, że to przyjaźń w rękę pióro 
podała sędziwemu dziś dyplomacie, którego może za młodu 
wiązał do księcia Adama podobny stosunek, jak młodsze 
pokolenie do Murraya. B$dź co bądź, zamiast w domysłach 
nad autorem próżno się gubić, przytoczmy tu w całości 
nekrolog Morning Posta:

„Sześćdziesiąt ośmlat temu, kiedy w Londynie umarł 
najwyższy urzędnik sprawiedliwości, znakomity polityk, 
który czasu swego marszałkowa! w izbie gminnych, który 
do kresu dni swoich „używał powagi w izbie lordów”. Był 
to William Murray, hr. Mansfield, uczony, prawnik, mówca, 
statysta i polityk, który nadto z temiznamienitemi przymio­
tami łączył owe pomniejsze, które zdobią, ludzi światowych. 
Lord Mansfield w r. 1793 kończył rok wieku dziewiędzie- 
siąty, przeżywszy rówieśników, ale z taktem i oględnością 
ubywających przyjaciół zastępował młodszćm pokoleniem, 
z którćm żył w przyjaźni do końca zawodu długiego i za-
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cnego. System taki zaleca starcom dr. Johnstcn, aby w 
wi eku zgrzybiałym nie byli pozbawieni ludzkićj sympatyi, 
aby ręka przyjazna zamknęła im powieki. Oto przed kilku 
dniami w Paryżu zmarł mąż który prześcignął wiek pa- 
tryarcbalny lorda Mansfielda, który za młodu był bliskim 
znajomym srebrnoustego Murrsya, w zimie 1777 i na wio­
snę 1778 bywał na zebraniach kanclerza na Bloomsbury 
square. Był to książę Adam Czartoryski, wtedy młodzie­
niec siedmnastoletni, który po krótkim pobycie w Londynie 
udał się do Edymburga, gdzie zapisawszy się pomiędzy 
uczniów uniwersytetu, pracował z przykładną pilnością, jaką 
rzadko spotykać u młodzieży takićj fortuny i imienia. 
Odziedziczył po ojcu, Adamie Kazimierzu, mężu wysoce wy­
kształconym, który posiadał najpiękniejszy w Polsce księ­
gozbiór, popęd do literatury i nauk. Wróciwszy z Edym­
burga do Londynu w r. 1789, znów odnowił zażyłość z lor­
dem Mansfieldem, który złożywszy laskę sędziowską (przy 
Kings Bench) nie zaprzestał zajmować się badaniami nau- 
kowemi Na radę lorda Mansfielda, Czartoryski uczęszczał 
na odczyty Johna Huntera, który podziwiał jego pojętnośc 
i intelligencyą, nadto słuchał wykładu Ryszarda Kirwana, 
majętnego szlachcica, który porzucił prawo aby całkiem 
się oddać nauce. Na prelekcyach tych młody książę się po­
znajomił z młodym Rosyaninem, może z dwa lata starszym, 
który był ulubionym paziem Katarzyny II, i który w roku 
1789 sposobił się w ojczyźnie do zawodu administracyjnego 
lub dyplomatycznego. Był to późniejszy senator Nowosilców, 
który wychowany u dworu z w. księciami Aleksandrem i Kon­
stantym, byłby w własnej ojczyźnie rychło wysokich dostą­
pił dostojeństw, gdyby temperament me był ściągnął na 
niego niełaskę. Jakkolwiek zachodziły różnice co do uspo­
sobień i narodowości, bo Nowosilców był Moskalem dawnej 
szkoły, młody Czartoryski żył z nim wtedy w stosunkach 
przyjaznych, które późniój na bardzo cierpkie i przykre się 
zamieniły. Już w r. 1790 Nowosilców powrócił do Rosyi, 
a przed wiosną 1791 Czartoryski powrócił do Puław. W 
tych rozkosznych ogrodach i w tym przybytku historycz­
nym, śród księgozbiorów bogatych i kosztownych, niepo­
równanych co do skarbów literatury słowiańskiój, nie długo 
miał używać wczasu naukowego. W walce ojczystój wziął 
udział przeciw Rosyi r. 1792, i na pobojowisku zyskał krzyż 
wojskowy za waleczność. Próżne, były usiłowania prze­
ciw przemocy. Mimo bohaterskiego oporu Polskę po­
dzielono, a Katarzyna II, zapewne za powodem Nowosil- 
cowa, żądała aby młody Adam, syn jenerała ziem po­
dolskich, jako zakładnik przybył do Petersburga. Był on 
wtedy w kwiecie wieku, znamienitćj męskiój urody, szla­
chetnego wzięcia i wykwintnych obyczajów. Carowa przy­
znała, że był „grzecznym kawalerem". Syn jśj Paweł, choć 
ponury i dziki, przyznawał mu powagę i dobre wychowanie: 
ale szlachetny Polak na młodych księciach Aleksandrze i 
Konstantym najgłębsze sprawił wrażenie. Czartoryski o 
lat był starszym od Aleksandra, 9 od Konstantego. Posia­
dając zarówno języki angielski, francuski, niemiecki i włoski, 
celował w rycerskich ćwiczeniach, podróżował za granicą, 
posiadał formy dworskie, nie dziw zatóm, że najstarszego 
syna Pawiowego, a przyszłego cara, ujął sobie zupełnie i 
i prawie zatarł wrażenie, które wywarł dawniejszy przy­
jaciel i towarzysz w. księcia, Nowosilców. Nowosilców, choć 
żywy i zręczny, był porywczy i drażliwy. Czartoryski, głęb­
szego rozumu, wyższy nauką i przymiotami, był miłym, 
dworskim, szlachetnym i zacnym w każdym wyrazie. Nie 
miał w sobie nic gwałtownego, owszem, jakaś rzewność i 
tęsknota, może nawet mistycyzm, go cechowały. Całóm ser­
cem przylgnął do niego w. książę, i dozgonną przyjaźń mu 
przysiągł. Nie była to przyjaźń niestósowna. W żyłach 
Czartoryskiego krążyła krew dawniejsza i lepsza niż w ży­
łach Aleksandra. Adam Czartoryski wywodził początek z 
królewskiego domu Jagiellonów, a rodzina jego od wieku 
XIH w Polsce miała znaczenie, kiedy jeszcze nie słyszano 
o Romanowach. Ciekawa, że półobłąkany, dziki Paweł mło 
dego Polaka równie polubił, jak jego syn wykształcony 
polerowany. Wysłał księcia Adama, który teraz był prze 
konany, że przyjaciel jego a następca tronu, będzie spra­
wiedliwym dla Pclski, jako ambasadora do Turynu, gdzie 
5 lat pozostał. Zaraz po zamordowaniu Pawła i wstąpieniu 
na tron Aleksandra, Czartoryski powołany do Petersburga, 
objął ministerstwo spraw zagranicznych rosyjskie. Urząd 
ten pomiędzy stronnictwem staremoskiewskićm zjednał mu 
nieprzyjaciół zawistnych, ale postępowanie łagodne i pra.we 
ministra rozbroiło przeciwników i zamieniło w przyjaciół. 
Sumienniejsi pomiędzy niemi zrozumieli, że Adam Czarto­
ryski był przyjacielem rzetelnym, nie zwykłym faworytem 
swego monarchy. Jako przyjaciel, pośród zgrai brudnych urzęd­
ników, łaknących złota, Czartoryski, posiadacz ogromnćj fortu­
ny,nie przyjął pensyi przywiązanej do urzędu ministra, ani tóż 
żadnych względów osobistych. Dziwną się to wydało ludziom, jak 
Nowosilcow, Marków, Alopeuse, Razumowski, nawet takim 
jak Worońców i Repnin. Ale kśiążę Adam nie ustąpił. Jako 
minister spraw zagranicznych zlecił Nowosilcowu poselstwo 
do Paryża, a dnia 11 kwietnia 1805 zawarł traktat z An­
glią, do którój zawsze był przywiązany i którą uważał za 
ojczyznę wolności konstytucyjnej i zrównoważonej. Wkrótce 
potóm złożył urząd, ale był u boku Aleksandra w bitwie 
pod Sławkowem (Austerlitz) i z nim odbył kampanią z r. 
1807. Po zawarciu pokoju tylżyckiego mało się mięszał do 
spraw publicznych, dopóki nie widział sposobności służeiiia 
własnój ojczyźnie. Taką widzieć mu się zdawało w r. 1813 
kiedy Aleksander pobudzając duch narodowy, przyobieca 
odrodzenie i przywrócenie Polski. Czartoryski uwierzył obiet­
nicom i słowom carskim, stanął u boku swego monarchy i 
przyjaciela, i towarzyszył mu w r. 1814 do Paryża. W r. 
1815 Aleksander mianował go senatorem wojewodą nowego 
Królestwa Polskiego; natóm to dostojeństwie nader ważne 
położył usługi względem swego narodu. Jako kurator uni­
wersytetu wileńskiego od r. 1803 do 1814 pomiędzy mło­
dzieżą pielęgnował ducha narodowego; ale od r. 1815 uwa-

żał za powinność wprowadzić w życie konstytucyą nadaną 
irzez Aleksandra, jednak uczuć patryotycznych nie tłumiąc, 
'’olacy mieli nadzieję, choć nie byli zadowoleni, aż do r. 1821; 
ale wtedy staromoskiewskie stronnictwo zaczęło twierdzić, 
że w Polsce wygórował duch rewolucyjny, którego trzeba 
stłumić. Nowosilców, dawny szkóluy towarzysz Czartoryskiego 
w Londynie, z r. 1789, przed laty 32, miał zlecone sobie 
śledztwo tój sprawy, i oświadczył, że duch pielęgnowany 
)rzez Czartoryskiego, wzbudza raczój wieczną nieprzyjaźń, 
jak zbliżenie do Rcsyi. W skutek tego książę Adam zło­
żył urzędy, i odtąd już nigdy Rosyi nie służył.

„Podczas powstania polskiego w r. 1830—31, żądano 
jego rady; zalecał z razu umiarkowanie i środki konstytu­
cyjne. Ale kiedy błahość tego systemu się okazała, Czar­
toryski przyjął prezesostwo w rządzie narodowym, i wal­
czył jako ochotnik, dopóki Romarino, zwątpiwszy, nie schro­
nił się do Galicyi. Kiedy „porządek zapanował w Warsza­
wie,“ że użyjem słów Sebastaniego, ogromne dobra Adama 
Czartoryskiego skonfiskowano, a znamienity księgozbiór wy­
wieziono do Petersburga. W roku 1832 Czartoryski zwie­
dził Anglią po raz drugi, aby zjednać sympatye i skuteczne 
usługi tego kraju dla Polski, ale chwila nie była po temu. 
Wtedy odświeżył zażyłość z lordami St. Helens, Greey i 
Holland, z margrabią Landsdowne, zmarłym hr. Carlisle, 
sir Robertem Adaire i innemi mężami stanu. Od r. 1832 
zmarły książę żył głównie w Paryżu, gdzie obecność jego 
óyła ciągłą protestacyą przeciw nielegalności cesarza Miko­
łaja, który zdarł konstytucyą udzieloną przez brata Aleksan­
dra, i sam stał się cesarskim rokoszanem. Do ostatniej 
chwili stary książę uchodził za głowę narodu, jako syn jego 
najznakomitszy i najpatryotyczmejszy, jako mąż wywodzący 
początek po mieczu linią prawowitą od w. księcia litewskie­
go, czwartego syna wielkiego Gedymina. Z dwudziestu je­
den konarów domu Gedyminowego dzisiaj siedem tylko ist­
nieje, między nimi Galiczyny, Kurakiny i Trubeccy, wszy­
stko moskiewscy książęta.

„Żaden kraj nie posiadał męża więcój polerownego, za­
cnego, szanownego i wykształconego, jak ten dobry i patri­
otyczny książę, który teraz zamknął dni Bwoje. W nim się 
uosabiało, co powiada sir Filip Sidney: „myśli wspaniałe 
w uprzejmóm sercu.“ W Puławach, rezydencyi prawie króle- 
wskiój, Czartoryski prowadził dwór książęcy, prawie króle­
wski. Nigdy tam mnićj jak 50 osób nie bywało u stołu w 
latach 1828 i 1829, a ta liczba często urosła do 100, 200 
a nawet 300. Małżonką jego była księżniczka Sapieżanka, 
którój rodzina należy do liczby 15 najznakomitszych rodzin 
w Polsce. Jeden z synów zmarłego pojął w małżeństwo 
córkę Krystyny Hiszpańskiej iMunoza, który późniój został 
księciem Rianzares. Jest to jedyny mezalians w tój rodzi­
nie, odkąd szósty Jagiełło pod swóm berłem złączył Litwę 
z Koroną, imię swoje nadając dynistyi swego dziada Ge­
dymina, od którego książę Adam ród wywodził.

— Daily Telegraph pod napisem: „Śmierć księcia 
Adama Czartoryskiego,“ daje rys pragmatyczny jego żywota, 
w którym zbiera zwięźle zn^ne szczegóły. „Wiadomość o 
śmierci tego znamienitego szermierza za niepodległość Pol­
ski“ są słowa Daily Tel., „doszła nas z Paryża, gdzie ten 
patryota długi czas żył na wygnaniu. Zważywszy, iż liczył 
wieku z górą lat dziewięćdziesiąt, nie zdziwi to nikogo, 
chociaż powszechnie wiadomo, ze w ostatnich tygodniach 
książę jeszcze pracował dla nieszczęśliwego kraju, którego 
był bynem, W istocie temu dopiero dwa tygodnie kiedy 
odpowiedział na adres Literackiego (londyńskiego) towarzy­
stwa przyjaciół Polski, którą zamieściły dzienniki augiel- 
skie; list ten jest dowodem niezłamanój siły i zapału naro­
dowego swego autora. Własne nasze uwagi z powodu tój 
odpowiedzi czytelnicy zapewne w świeżój mają pamięci." 
Skreśliwszy żywot księcia, Daily Tel. kończy nadzieją, 
że „żywot przez tyle lat oddany posłannictwu tak świętemu, 
zapewne nie upłynął bez skutków, chociaż one nie okazały 
się w formie dotykalućj uznanego tryumfu.“

NPan raczył mianować dyrigenta progimnazym w Wej­
herowie w gdańskim obwodzie rejencyjnym, profesora i wyż­
szego nauczyciela dr. Seemanna, dyrektorem pomieuionego 
do zupełnego gimnazyum wyniesionego zakładu.

Berlin, 21 lipca. W ciągu dnia wczorajszego nadeszła 
następująca wiadomość o stanie zdrowia NPana: „Baden- 
Baden, 20 lipca 1861 z rana. JKMość w zeszłój nocy sp-U 
bardzo dobrze. Polepszenie postępuje pod każdym wzglę­
dem.“

— Z Baden-Baden donoszą, że codziennie przybywają 
tam posłowie monarchów europejskich i książąt niemieckich, 
jako tóż deputacye z Prus i z Badenii, ażeby NPanu wy­
nurzyć wyraz serdecznego współudziału. Ze strony cesarza 
Napoleona przybył tam ks. Moskwy z własnoręcznóm pis­
mem kondolencyjnó'11 monarchy francuskiego.

— Król udzielił deputacyi magistratu i reprezentantów 
miasta Berlina przydłuższą ąudyencyą a w odpowiedzi na 
przemowę przewodniczącego w zgromadzeniu reprezentan­
tów Liittiga, powiedział między innemi: „W sercu mojóm 
pozostanie wszystko niezmienionóm. Mogę panów zapewnić, 
że w uczuciach mcich, w miłości ku memu ludowi nic się 
nie zmieniło, nic się nie zmieni i że w zasadach moich, 
podług których rządy moje od trzech lat sprawowałem, 
wszystko niezmienionóm pozostanie.”

— Notaryusza Siipfle z Gernsbachu, który obecnym 
był przy wykonaniu zamachu na życie NPana, spowodowała 
korespondencya zamieszczona w Karlsruher Ztg, a jćj 
mianowicie wyrazy: „pokazywali na dobre ochotę, naj­
wyższe swe oburzenie czynem sprawdzić”, do następującego

ogłoszenia w Badisćhe Landes Ztg: „Po podwójny^ 
wystrzale przybyłem właśnie wtedy, kiedy hr. Flemmm^a
Oskara Beckera zapytał: „ „Pan strzeliłeś do króla?”” Niiai
odebrane potwierdzenie złapał go hr. Flemming za kołnie: 
i powiedział, że go aresztuje. Ponieważ zauważyłem, w jaSZ( 
kióm niebespieczeństwie JKMość w tój chwili by się znajj j 
dował w razie, gdyby Becker jeszcze inną broń palną łu 
sztylet przy sobie był miał, dla tego stawiłem się o ilne| 
można jak najprędzój hr. Flemmingowi pod rozporządzenie 
który mi tóż niezwłocznie Oskara Beckera do przyareszt« gcj 
wania oddał. Natychmiast pochwyciłem go całą siłą za le„,( 
lewą połę surduta, a lewą ręką złapawszy za karl)jec 
powaliłem o ziemię. Ażeby mu nie dozwolić powsta«J0t,i 
skręciłem mu głowę na bok i przytóm powiedziałem j g 
„ „Ty psie z psa strzeliłeś do króla!"" Przez to wpad ¿Zi 
hrabia Flemming, który obok mnie stał, i JKMość n8p( 
to mniemanie, że zbrodniarza chcę sponiewierać, tal^j 
że mnie pan poseł zawezwał, ażebym nie i wymyślał nam 
Beckerem. Kiedy JKMość przystąpił, i powiedział mi, aż<w J 
bym temu człowiekowi nic złego nie robił, zdjąłem lew 
ręką kapelusz i rzekłem: ,,„N. Panie, uważaj moję krei^d 
kość za wyraz nieokreślonego oburzenia, że taka zbrodni 
na naszój ziemi popełnioną być mogła.““ Ten jest prostczf 
przebieg tego zdarzenia, o ile Ja w nióm udział brałen, 
Żałuję, że przez pomyłkę Karsruher Ztg zmuszony j jen 
stem, publicznie wystąpić. W końcu upraszam doniesień 
to słowo w słowo uważać za niezłomną prawdę, gdyż pi 
przysięgnę ją w swoim czasie ca sa'i posiedzeń roków przj0 s 
sięgłych jako świadek.“ Czi

— Dresdner Journal powiada, że doniesieniu kilki 
dzienników, jakoby student Oskar Becker w Lipsku w bat 
dzo niekorzystnych stosunkach finansowych żył, jest w sts 
nie z dobrego źródła zaprzeczyć, bo Becker podczas swycLj 
studyów akademickich w Lipsku odbierał od swego ojŁ^ 
zapomóżkę w ilości 400 rs. rocznie i pewnie jeszcze więc^ki 

— Termin w procesie pojedynkowym przeciw radzLj, 
miejskiemu Twestenowi odroczono aż po feryach sądowycp0t 
ponieważ według orzeczenia lekarzy Twesten za nadto jejjat 
jeszcze cierpiący, ażeby długim indagacyom mógł być objpjj 
cnym. Za napisanie znanój broszury, o którą właśnie dvi( 
pojedynku przyszło, zaniechano wytoczenie procesu pras^rz 
wego, jak to z początku zamierzano.

— Administracye kolei żelaznych zamierzają dyrigqmo; 
tom lokomotyw ich trudne stanowisko tóm polepszyć, 
lokomotywę i miejsce dyrygenta pokryją, tak że w ten spt 
sób nie będą ludzie ci dzień i noc wystawieni na wpły^j 
powietrza. Na anhaltyńskiój kolei żelaznój już 2 machiijffj 
w podobny sposób urządzone są w biegu. Ściany boczit}a 
są ze szkła, tak że dyrygent lokomotywy ma na wszystk 
strony wolny pogląd. irz

KRÓLESTWO POLSKIE, ol
Warszawa, 17 lipca. Małżonka ministra oświeceftyt 

i sprawiedliwości, margrabina Wielopolska, przybyła ! 
z Krakowa. Piszą do Schi. Ztg. że reforma szkół ene! 
gicznie się przygotowuje. Z kilku nauczycielami w Poznal^j 
skióm podobno zawiązano stósunki, aby ich nakłonić |om 
obięcia posad odpowiednich w Królestwie. Jakiś młodziUj 
nieć jedenastoletni, syn rodziców Niemców, już drugi rj 
uciekł rodzicom, aby udać się do Garibaldego. MatlLw 
udała się za nim, i znalazła go w Wejmarze, gdzie go pfe w 
licya przytrzymała. Wiele osób teraz z Warszawy się 
nosi, po części na wieś, po części za granicę. Na z%j' 
jednak postanowiono wrócić do Warszawy. L j

— Czytamy w dziennikach z 17 lipca co następuj^ 
Dnia wczorajszego o godzinie południowój odbyło się 
zamku królewskim pierwsze posiedzenie połączonych 
działów rady stanu Królestwa. Po zebraniu się radztó 
stanu, referendaryuszów i wicereferendaryuszów przeznLj( 
czonych do zasiadania w wydziałach: prawodawczym, spoLft 
nym, skarbowo-admimstracyjnym, tudzież próśb i zażaleL 
JW. p. o. namiestnika w Kiólestwie Polskióm, zagaił 
siedzenie następującą przemową:

„Z radością otwieram pierwsze posiedzenie połącz^ 
nych wydziałów zgromadzenia, rokującego krajowi etjerj 
nowój pomyślności. Ufajmy w Bogu, iż pozwoli namLz 
ustalić.

„Zadanie wasze, panowie, jest ważne.
„Wprowadzając dzisiaj w czynność cztery wydziały ra|e]8j 

stanu Królestwa, wzywam was, panowie, jako wolą mon^Wj 
cby powołanych do zasiadania w nich, abyście prace wa^sk: 
niezwłocznie rozpocząć chcieli; część ich ważna ma 
poddana wkrótce pod narady ogólnego zebrania rady staL

„Do liczby projektów przed 1 października pod rozbj 
przygotowawczy wydziału administracyjnego ponieść się 
jących, należą: ustawy względem ostatecznego oczyns 
wania, tudzież o rozmaitych gałęziach wychowania pufejf 
cznego. ’ J

„Zaufanie NPana w was, jest wielkie: odpowiecie 4 ty 
nie wątpię o tóm, jako prawi obywatele, jako wierni Pwiac 
dani. ” to

Obecni wykonali prawem przepisaną przysięgę. thoj
O godzinie 5 w pałacu Łazienkowskim dany był obip01a 

na który zaproszeni byli członkowie rady administracyAra? 
i obecni w Warszawie radzcy stanu i członkowie r> 
stanu Królestwa, oraz referendarze i inne znakomite oso !n8l 
Do zebranych gości JW. minister wojny jenerał-adju^io« 
Suchozaniet przemówił jak następuje: tam,

„Panowie I a
„Instytucye, któremi NPan Królestwo Polskie łaską 3an, 

obdarzył, dają obywatelom powołanym poza obrębem horo 
rarchii administracyjnój, znakomity udział w sprawach » 
jowych.” _ mel

„Całość tych instytucyi, zapewniających krajowi »7 twa 
rzetelny potrzeb jego na każdym szczeblu administraj iant 
uwieńczoną jest ustanowieniem rady stanu, przez kt 
organ wiadomość o tych po rzćbach i życzeniach ma
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każdój instytucyi zależy zarówno od nadanych jój atrybucyi,
.Nijak od sposobu ich pojmowania i wykonywania.” 
lęn „Powodując się w nowćm swóm urzędowaniu, duchem 
^szczerego wykonania praw, mężowie zaufaniem monarchy 

«a)i kraju obdarzeni, wyświadczyć mogą znakomite usługi i 
potworzyć krajowi erę nowój pomyślności i postępu moral­
nego i materyaluego.”

D1J „Obok tych wszystkich instytucyi, Pan nasz najmiło- 
z^ściwszy ukazem swym z 14/26 marca położył kamień wę­
gielny reformy wychowania publicznego tak na niższych 

arljego szczeblach, jako tóż w zakładzie szkół głównych. W 
ta^obec tych wielkich ustanowień, w obec przyjęcia rozległój 
emj szczerój zasady wyborczój, którój niezmierne korzyści da- 
a^dzą się tylko osiągnąć w powrocie zupełnym umysłów do 

: aspokojuości i w słusznóm ocenieniu prawdziwych korzyści 
to kraju; możemy powiedzieć z przekonaniem, że wspaniało- 
oajmyślny nasz monarcha przyszłość Królestwa Polskiego w 
atiw ręce Polaków złożył.”
etł „Wnoszę, panowie, zdrowie najjaśniejszego cesarza i 
Mkróla.”
dni „Panowie, na pomyślność kraju i zdrowie wszystkich 
Oi>t członków rady stanu.”
ten Br. Ztg dodaje, iż przytomni na obiedwie przemowy 
' Jjjenerała Suchozanieta odpowiedzieli jedynie: „Niech żyje 
enjkróll”
Pi — Dnia 16 lipca odebrano w Warszawie wiadomość 

rzjo zaszłój dnia 15 lipca wieczorem śmierci księcia Adama
(Czartoryskiego, zmarłego w Paryżu, 

liki
ba! — Piszą z Grodna do Gaz. Polsk.:
8M Panujące tu od kilku tygodni niepamiętne w kraju na- 
Wtozym upały, zakończyły się burzą, piorunami i gradem, 
°j® który na d. 17 zm. wszystkie szyby w domach do północy 
?ci| oknami zwróconych do szczętu powybijał. W szpitalu np. 
dz miejskim z 260 szyb i jedna nie pozostała całą. Pędząc 
74 pod kątem prostym wpadał do wnętrza domów i rzeczy 
je łatwemu podlegające uszkodzeniu niszczył bez wyboru.

Okropny po burzy tój przedstawiały widok niektóre miano- 
e 1 wicie ulice miasta. Gdyby nie spotykani od czasu do czasu 
'asjprzecbodnie, łatwo starożytny gród nasz za miejsce postoju 

wynoszących się dalój za rabunkiem Tatarów, poczytaćby
g^można było.

spi — Gaz. Polska powtarza w głównćj treści z małe- 
*.v’mi odmianami artykuł Dziennika Po z. z nru 160, o 
:™iwieżych nominacyach do rady stanu, udzielony sobie przez 
"Wadze.
stk1 — Rzeczywisty radzca stanu Karnicki, sekretarz stanu 

jprzy radzie administracyjnój, powrócił z gub. witebskiój.
— Obecnie bawi we Warszawie lekarz z Edymburga, 

olak, dr. Adam Łyszczyński, znany z kilkoletniego po-
’eflbytu w Indyach Wschodnich.

3nei Warszawa, 18 lipca. Przybyła tu deputacya z Suwałk, 
płożona z 10 członków, aby założyć skargę przeciwko gwał- 
E tom tamecznego jenerała. Zażalenia margrabia Wielopol­
ski ma przedłożyć Suchozanietowi.
! r — Piszą do Br. Ztg, że Suchozaniet posiada syna do- 
LaJjrywczego z żydówki, któremu teraz zamiast przez licytacyą 
1 Pfe wolnćj ręki polecił oddać odlewnią kul. Suchozaniet, bę­
dący naczelnikiem ministerstwa wojny, w Petersburgu zażą- 

Z1W w tómże ministerstwie potwierdzenia antrepryzy. Nowy
,fo przykład, w jaki sposób pod rządem rosyjskim prawo się

P°«konywuje.
II?

«1 AUSTRYA.
zt° Wiedeń, 19 lipca. Piszą stąd do 

ródła, że korona w odpowiedzi swój 
powołuje się na statuta z 26 lutego,
“Przewidzeniu, że sejm węgierski nie zechce wysłać deputa­

ci do reichsrathu, rozwiązanie sejmu ma być postanowio­
na), jako tóż powołanie Węgrów do udziału w konstytucji 
'aństwa przez bezpośrednie wybory do Wiednia ma 10 

Sierpnia. Wszakże Czas za zupełną dokładność wiadomości
m ęczyć nie może.

Czasu, z dobrego 
na adres węgierski 
a o ile wiadomo, w

i Peszt, 18 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po- 
r“rokićj poseł Władysław Lonyay podał wniosek, aby izba 

‘’“¡świadczyła iż w żadne rokowania się nie wda, ani tóż nad 
Reskryptem królewskim, który ma nadejść, obradować nie 
1 'idzie, dopóki egzekucyi’ podatków nie zniosą. Wniosek 
™en przekazano na drogę zwyczajną.
N FRAMCYA.

, Paryż, 19 lipca. Indépendance Belge była przed 
3Uliieiaknii f ■” ' " .....................
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iiejakim czasem umieściła wiadomość, iż cesarz zamierza 
i wód Vichy zrobić wycieczkę do wsi w pobliżu leżącój, 

1 ‘‘ będącój własnością pana Moray. Monitor, który do 
Wiadomości, umieszczanych w dzienniku belgijskim, wielkie 

Jzjwięzuje znaczenie, z owego doniesienia bierze po- 
, ąop do urzędowego oświadczenia, iż takowe jest mylnćin. 

«mimo tego sprawdzenia dziennik belgijski obstaje przy 
prawdziwości swego zdania.
r* — Powiedziano dawniój, iż marszałek Canrobert prze­
baczony jest na pOBła, mającego w imieniu cesarza powin­
szować królowi pruskiemu, iż uszedł szczęśliwie znanemu 

dachowi. Wedle wiadomości świeżo nadchodzących misya 
® tna być poruczoną jenerałowi Frossard. Marszałek 
■'anrobert uda się do Królewca, aby być przytomnym przy

1 ’t#fonacyi.
1 ’ — Jenerała Fleury przyjmował wczoraj Wiktor Ema-

IUel w solennój audyency w Turynie. Posłuchanie to 
w’,Wało półtory godziny, Dzisiaj będzie u dworu wielki 
rs'snkiet na cześć posła nadzwyczajnego cesarza franta-
sk kiego.
ft — Z Włoch dochodzą wiadomości, iż minister Ricasoli

wczoraj w senacie wyjaśniał powody usunięcia pana Sań 
Martino i zastąpienia go jenerałem Cialdinim. Szczególnie 
zaś nadmienił, że wszyscy członkowie gabinetu zgadzali się 
na potrzebę zmiany w administracyi prowincyi południo­
wych; rząd, mówił dalój, nie pochwala zachowania się p. 
San Martino i p. Minghetti niemoże być odpowiedzial­
nym za usunięcia p, S u Mar ino.

— Zapewniają, iż p. Nigra zostanie przedstawionym 
cesarzowi francuskiemu jako minister upełnomocniony no­
wego króla włoskiego na dniu 27 lipca lub 4 sierpnia i że 
cesarz najserdeczniój przyjąć go zamierza. Gdyby to miało 
być prawdą, natenczas cesarz w pomienionym wyżój czasie 
musiałby już być w Paryżu albo w Fontainebleau.

— We Włoszech, ale również i w Paryżu dziwią się 
mocno grzeczności cesarza względem Franciszka II i jego 
zwolenników. Minister Ricasoli podobno zrzekł się już my­
śli, żądania interwencyi i pomocy francuskiój dla oddalenia 
z Rzymu byłego króla O. Sycylii.

— Constitutionnel piśze, iż cesarzowa Eugenia na 
wiadomość o śmierci księcia Adama Czartoryskiego natych­
miast telegrafem wysłała do księcia Władysława Czarto­
ryskiego depeszę, w którój mu okazała spółczucie jakie 
bierze w wielkióm nieszczęściu, które spotyka jego i ro­
dzinę, prosząc zarazem aby matce swój, księżnój Czarto- 
ryskiój, oświadczył jój kondolencyą.

— Cesarz często odwiedza królową Krystynę. Spo­
dziewają się i mniemanie te jest powszechnóm w Vichy, iż 
w rozmowach tych żywo poruszaną bywa sprawa włoska. 
Podczas gdy cesarz cieszy się najlepszóm zdrowiem, listy 
z Włoch donoszą ciągle o jego słabości, wiadomość o jego 
śmierci już się rozeszła w Bawaryi.

— Ciało czcigodnego ks. Adama Czastoryskiego, które 
przez synów zmarłego było złożone przez czas niejakiś 
w hotelu Lambert, ma być przewiezione do Galicyi, jeżeli 
rząd au8tryacki na to zezwoli.

— O chwilach ostatnich księcia Adama Czartoryskiego 
piszą londyńskie Daily News:

„Książę Adam Czartoryski, prezes rządu narodowego 
w Królestwie Polskióm w r. 1831, umarł w nocy dnia 15 
lipca, na zamku Montfermeil, jod Paryżem, w roku życia 
92, otoczony strapioną rodziną i rodakami, bez znaku cier­
pienia, z zupełną przytomnością dzielnego umysłu. Dwa 
dni przed śmiercią przyjął najświętsze sakramenta; powta­
rzał wyraźnie modlitwy za kapłanem i wyciągnął rękę aby 
odebrać ostatnie namaszczenie. W niedzielę jak zwykle se­
kretarz jego czytał mu i opowiadał treść gazet, w czćm 
kilka razyj książę mu przerywał czyniąc zapytania i dołą­
czając uwagi. W poniedziałek z rana przebudziwszy się ze 
snu, powiedział: „Piękny dzień dziś, będzie to dla mnie 
niezawodnie ostatni. Jakoż kazał się ogolić i umyć, zażą­
dał nowin z Anglii od swego bratanka, hr. Zamoyskiego, 
który poprzednićj nocy wrócił z Anglii. Od wielu dni siły 
fizyczne zupełnie go były opuściły, ale władze umysłowe 
były tak potężne jak zawsze. W poniedziałek o godzinie 
5 po południu widocznie się zmieni, oczywiście koniec się 
zbliżał. Mówił z trudnością i błogosławił wszystkich którzy 
byli w koło niego, a gdy go zapytała jego kuzynka, księżna 
Marcelina Czai tory ska, czy błogosławi Polskę, twarz jego 
się rozpromieniła, i zawołał: „O błogosławię ją, błogosła­
wię 1“ O godzinie 9 tylko słaby oddech dawał znak życia, 
puls ustał od kilku godzin; oblicze nabrało dziwnego spo­
koju i powagi, a w pół godziny dostojny patryarcha polski 
którego ostatnie czyny w tern życiu równie wysoka bugo- 
bojność znamionowała, jak miłość kraju rodzinnego wciągu 
długiego żywota, ducha wyzionął. Zgon nastąpił w obe­
cności około 30 osób, klęczących, pogrążoaycn w żalu naj­
głębszym, ale ani łza nie upadła ,3 bo wszyscy byli przeko­
nani, że taki skon był tylko przejściem z ziemi do nieba. 
Zmarły książę zostawił dwa ważne dokumenta jego podpi­
sem opatrzone; jeden jest odezwą do kraju, drugi nap,sany 
dla młodszego syua jego, księcia Władysława Czartoryskie­
go, który na wychouztwie ma być główuytn reprezentantem 
polskich interesów. Ciało księcia będzie balsamowane i za­
wiezione do Paryża.“

WŁOCHY.
Turyn, 17 lipca. Wiadomości z Neapolitańskiego lubo 

nie brzmią jeszcze wcale pomyślnie, jednakże najnowsze 
wykazują znaczną zmianę na lepsze stósunków tamtejszych. 
Podług Gazzetta Uffiziare cofnęły się bandy po osiatuój 
potyczce pcd Montefalcone do Kapio, dokąd wojska je 
ścigały. Wedle depeszy Agence Stefam na bandę tę, 
podczas kiedy się w Kapio zbierała, napadła kolumna ru­
choma i pobiła ją, przy czćm wielu baudytów zginęło, in­
nych wz ęto w niewolą. Podług turyńskićj Gazzetta 
Uffiziale z 16 wieczorem przywrócono już porządek 
w Avellino, w prowincyi Prmcipato ultenore i w Basilacata. 
Bandy zbierały się natomiast w obwodzie Carino, dokąd 
jednakże wysłano już kolumny ruchome. Gubernator 
Catanzary w Kalabryi ulteriore upraszał 16 bm. w Nea- 
poiu o posiłki, tam więc, jak się zdaje, położenie się po­
gorszyło. W okolicy Neapolu przytrzymano 15 bm. kilku 
ajentów, którzy lud podburzyć usiłowali. Kilku byłych 
oticeiów burbońskich mocno się skompromitowało w obec 
rządu włoskiego. Z dzienników neapohtańskich z dnia 11 
Im. dowiadujemy się znowu o całym szeregu czynów ha­
niebnych i niegodziwych, które białą chorągiew, pod któiój 
godłem je popełń ono, sp'amiJy i na imię „czynów wojen­
nych“ me zasługują. Donosiliśmy już dawniój, że pomię­
dzy żniwiarzami, którzy corocznie z gór w znacznój ilości 
do państwa Kościelnego schodzą i w sprzątaniu zboża do­
pomagają, werbowano dla Franciszka II, i że zaweroowani 
po wręczeniu im zadatku zobowiązać się mu3ieli, iż nie 
będą dawali pardonu. Otóż donoszą obecnie z prowincji 
Aquila, że żniwiaize z Rzymu pod dowództwem zołu.erzy 
burbońskich powracają, drogi mebespiecznemi czynią, na 
właścicieli nakładają kontry bucye, pożogą i mordem grożą,

da“h CdtadmSíT W g6roC!1 życie odb5erW W obwo-
rzadek ntoP AVeZZuan0??1Uomny ruchomá P^y wróciły po- 
iządek przeciwnie w bwodzie Sulmona spustoszenie doszło 
do najwyższego stopnia. Do Vasto Girado Sunęło 48
tiímZprabosdzc?aDahUS7ard?ÍStóW narodo"ych’ pod dJwódz-
bandzie któro no & ? ° Slę przez trzy &odziiiy P^ciw tój
bandzie, która nareszcie po zabiciu jój dowódzcy Cozzitto

¡tao' i v”i'-
J. « krucho szło, kiedy legion wegierśki i 6^

F“«bi 7i7 "" prw-
1 zabitu im trzydziestu a raniono daleko wiccói- pięciu 
z bronią w ręku przytrzymanych rozstrzelano. I na iinych 
miejscach przetrzepano porządnie opryszków, a wielu z dch 
gwfzdał przyprowadzo«° d° Neapolu, gdzie lud ich wy-

12 Turyńska rada gminna na posiedzeniu swóm dnia 
12 bm. przyzwoliła jako dodatek 80,000 lirów króie-
ívÍSVdaX7no(Teatr?egÍ0)’ P°d tym ^runZiem że 
dyrekcya da jedno przedstawienie na korzyść ubogich.

donosi> że baron Ricasoli w tói śaraói 
c wili, w ńtórój się dowiedział o zamachu na życie króla 
pruskiego Wilhelma, rozkazał hr. Lauuay wynurzyć królowi 
pruskiemu w rademu króla włoskiego i rządu włoske^o 
¡grozę jak, na w,ad,™ «,; tę się przejęto, i zara en, p”o- 
wu»»««e ■. Szczęśliwego no.koiUa nirtesSStwa.

v eUry, przyjmował wczoraj w Turynie Ri-
. nr»vhv .or. ^manutd D’e jest obecnie w swój stolicy, 
lecz przybycia jego spodziewają się lada chwili.
. “ Un‘a 24 ba?‘ P°dP'sał król Wiktor Emanuel prawo
tyczące się pożyczki 500 milionów. Bastoggi spodziewa
uskutecznić bfleżącehg0 .tyS°dnia zawarcie pożyczki

vOfti1rtacl1 me zbywa; świat finansowy
Aitív« w 7ł?Sk?e za stale «konstytuowane, pomimo 

ze Austrya go dotąd nie uznała.
rpnZ7«rDpJi°r rnaI de? Dóbats telegrafują ztąd 15 bm. 

„Jenerał Cialdim zobowiązał się. w nrzeciauu miesiaea 
uśmierzyć reakcyą w Neapolitańskióm. Ścigać będzie bandy, 
Kościelnego«0 °kaŻ6 potrzeba’ nawet w granicach państwa

Z Rzymu piszą do Czasu dnia 4 lipca, o owym 
wieśniaku polskim co to pieszo przywędrował do Rzymu 
dla widzenia Ojca św.:

Feliks Boruń, wieśniak z’pod Krakowa, przybyły pie­
szo do Rzymu dla widzenia papieża, jest tu przedmiotem 
powszeebnój ciekawości. Korespondenci rozlicznych dzien­
ników odwiedzają go; wkrótce cała zapewne katolicka prasa 
w Europie będzie o nim mówiła. Kardyaat Aatouelli wspo­
mniał o nim Ojcu świętemu, papież chciał go widzieć na­
tychmiast. Wczoraj tedy chłopek nasz miał posłuchanie 
na watykańskich pokojach. Przedstawiał go ojcu świętemu 
i służył mu za tłómacza ziomek nasz świeżo mianowany 
podkomorzym tajnym (cameriere segreto di spada e cappa), 
to jest szambelanem świeckim Jego Świątobliwości, rozpo­
czynając urzędowanie swe u dworu od przedstawienia tak 
osobliwego gościa. Pius IX słuchał z największą uwagą 
przygód polskiego kmiotka i bardzo zdał się wzruszocvm’. 
Potćm bardzo uroczyście i pięknie przemówił do niego; 
w miarę jak papież mówił, wyrazy Jego Świątobliwości 
tłómaczone były po polsku przez naszego ziomka, a wie­
śniak zanosił się cd płaczu. Ojciec święty dał mu nogę 
do pocałowania, pobłogosławi go, a w nim v.szystek lud 
polski, i darował mu śliczny srebrny medal z nader 
misterną płaskorzeźbą przedstawiającą Najświętszą PaDnę 
Niepokalanego Poczęcia. Posłuchanie to wielki odgłos 
miało w Watykanie, a dziś Rzym cały o nićm mówi.

GRECYA.
Ateny, 12 lipca. Śledztwo przeciwko więźniom polity­

cznym z 28 maja, podobno wykazało rozgałęzienie spisku, 
w skutek czego uwięziono znów młodszych oficerów, któ­
rych ojcowie wysokie zajmują posady. Rząd rozwija dużo 
energii. Sądy przysięgłych skazują dzienniki za przekro­
czenia prasowe, a wjroki są bardzo su,owe. Redaktora 
Eonu z powodu obrazy rządu skazano na 3 miesiące wię­
zienia i grzywny.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 22 lipca. Wczoraj z rana o godzicie 8 na placu Wilhel- 

mowskim odbyło się nabożeństwo dziękczynne, za ocalenie N. Pana, 
dla załogi poznai,skiój wyznania ewangelickiego, w któićai także na­
czelnicy władz udz ał biali U Kmmeiitów odbyło s ę podobne na­
bożeństwo dla katolików tutejszej załogi.

— W nrze 167 Gaz. Krzyż pomiędzy inseratami czytamy z 
d. 9 lipca, ogłoszenie przewodniczącego w kuratoryuin progimuazyum 
śremskiego landrata p. Funka: „Przy tutejszem progimuazyum odró­
żnioną zostanie posada dyrygującego. Peusya roczna, do posady tej 
przywiązana, wynosi 800 tal. Wzywa się kwalifikujących się filologów, 
mówiących po niemiecku i po polsku, posiadających w starożytuych 
językach facuitas docendi przez wszystkie klasy gimnazyalne, którzy ty 
chcieli ubiegać s:ę o tę posadę, ażeby podania swe z zaiącztniem 
doskonałych świadictw, najpózmćj do 15 września r. b. na ręce prze- 
wodn czącego w kuratoryum złożyć zechcieli.“

— G. W'. Ks Pozn. z .0 tm. donosi co następuje:,W skuttk wniosku 
tutejszej policyi wytoczono drukarzowi sylwestrowi Pawickieinu pro­
ces o wydrukowanie pieśni: „boże, coś Polakę“ i t. d. Dzisiaj spra­
wa ta toczyła się w wydziale kryminalnym tutejszego ząou puw.ato- 
wego. będzia uznał oskarżonego niewinnym i tylko za iiedopełuie- 
nie przepisów prawnych pod względem umieszczenia nazwisk , pod 
każaym drukiem potrzebnych, ani autor bow.em, ani nakładzca 
nie byli wymienieni, skazany został na karę 4 złp.*

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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[2188]Teatr letni Kellera.

We wtorek, 23 lipca. Na wyłączny dochód Os­
kara Fischera; Er ist Baron, wielka hrotochwua z 
śpiewem w 3 aktach Hahna. Poprzedzi: Sachsen ln 
Prenssen, krotochwila z śpiewem i tańcem w 1 ak­
cie Emila Pohla.

Dyrekcja.

W dniu 20 b. m. zakończył, swe ży­
cie doczesne śp. X. Józef Klawiuski, pro­
boszcz Parkowski, dziekan Rogoziński. 
W osobie nieboszczyka postradaliśmy 
nietylko zacnego i czcigodnego paste­
rza, ale i ze wszecbmiar gorliwego 
współobywatela.
[2182] W smutku pogrążeni parafianie.

ności kassowych i innych biur naszych nie 
może wstrzymywać i dla tego stanowimy, 
że składać się mające na abluicyą listy za­
stawne i gotowiznę kassa nasza we Czwar­
tek, a jeżeli na ten dzień święto przypa- 
dnie, w następny Piątek każdego tygodnia 
przyjmować będzie, i że o potrzebne do tego 
mandaty ośm dni wprzód wniosek uczynio­
ny być powinien.

Postanowienie to podajemy niniejszóm do 
publicznój wiadomości i zastósowania się 
dotyczących interesentów.

Poznań, dnia 18 lipca 1861.
Dyrekcja Jeueralna Ziemstwa.

W dniu dzisiejszym o godz. 7mój z 
wieczora zakończył swój żywot docze­
sny Ignacy Chotomski b. kap, w. p.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 
23 t. m. o godz. 5tój po południu, na 
który krewnych i przyjaciół zmarłego 
stroskana żona uprzejmie zaprasza.

Gniezno d. 21 lipca 1861.
[2186] E. Chotomska.

Przez księgarnie J. K. Żupańskiego i 
Ludwika Merzbacha w Poznaniu jest do na­
bycia :

mowa żałobna
na nabożeństwie za duszę ś. p.

Joachima Lelewela
miana

w Poznaniu w kościele Arcbikatedralnym 
dnia 25 czerwca 1861 

przez
ks. Prusinowskiego.

Cena 10 sgr. [2157]

W 10 do 12,000 tal. zaliczki poszukuje 
się kupno wsi luj» dzierżawy.

Adres K. R Z. Y. fr. poste restante Le­
szno. [2184]

Przybyli do JPoznimM»
Dnia 22 lipca.

Bazar: Wł. dóbr Myci Jaki, panie Osińska i Niemo- 
jewska z Kr. Polskiego, hr Żółtowska z Jarognie- 
wic, hr. Dąhska z Kołaczkowa, ohyw. Mączyński 
z Biskupic, stud. Leski i bracia Dębowscy z‘War- 
szawy.

jjotel da Nord: Właścic. dóbr Szołdrski z Jaszkowa, 
Skórzewski z Komorza, Grabowski z Koninka, 
Thieme z Płaczek, pani Moraczewska z Jurkowa, 
Moszezeńska z Jeziorek, radzca miasta Wieder­
mann z Fryburga, dyrektor Bölner z Reichenba- 
chu w S.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Chrzanowski z 
Chwałkowie, kap. Krause z Berlina, pani Pfoten­
hauer z Grochowca.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Buchowski z Poma- 
rzanek, Boge z Ostrowa, geometra Moritz z Gnie­
zna, urzędnik Palkę, kupiec Baranowski i obyw. 
Węsierski z Wągrowca, budowniczy Schütt z 
Czempinia, inspektor Burghard z Polskiejwsi.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Jaran- 
towski z Wszemborza, naddzierż. Bnrghard i pan­
na Burghardt zWęglewa, naucz. Bensch z Siera­
kowa, prob. Hebanowski z Bukowca, Kowalski z 
Kościana, kupcy Eichrod z Offenbachu, Maas z 
Mannheimu. .

fflylinsa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Gui- 
chard z Gulczewa, dyr. Schüller z Kohlscheidt, 
fahr. Otto z Wrocławia, Esser z Lipska, kupcy 
Müller, Stein, Spengler i Wullffer z Berlina, Schull 
z Düren, Heinrichs z Elberfeldu, Schaller z Brun- 
świku, Könnemann z Primkenau, Luther i Kratz 
z Drezna, Appelius z Kamienicy, Owert z Ham­
burga, Rheinberg z Manchestrn, London z Wro­
cławia, London z Frankfurtu, Kennemann z Aken,
bankier Wiener z Poczdamu.

Boscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr i szambe- 
lan król. hr. Radoliński z Jarocina, Bartles z 
Hali, pani Nob'ling z Chraplewa, fahr. Krage z
Głogowa, kupcy Appunn z Lipska/Härtel z Kre- 
feldu, Lange z Magdeburga, Heinrich i Röhlike z 
Wrocławia.

19—%, z beczką na lip.-sier. 18%, wrześ.-paź. 18%, 
paźd.-list. 17"/,,—18,'na wiosenną odstawę 18—.»/,

Dnia 27 b. m. odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w kościele P. Jezusa w 
Kcyni za duszę śp. księcia Adama Czar­
toryskiego, Nestora patryotów i wygnań­
ców polskich. [2161]

Lokal dotychczas na wyszynk używany 
wraz z piwnicami jest od 1 października do 
wynajęcia. Dalszą wiadomość u właściciel­
ki domu pod nr. 13/14 ulicy Wrocławskiój.

[2187]

W sobotę dnia 27 lipca r. b. odbę­
dzie się w kościele parafialnym w Wą­
brzeźnie o godzinie lltój z rana uro­
czyste żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. Joachima Lelewela, na które szano­
wnych rodaków uprzejmie zapraszamy.

Wąbrzeźno, d. 18 lipca 1861. 
Iłowiecki. Antoni Kalkstein.

Bolesław Kossowski. [2172]

-i'1

I
1

Stralsundskie
karty do grania 

ma znowu w najdelikatniejszych gatunkach 
w zapasie Adolf Ascli, 
[2179] ulica Zamkowa nr 5.

Furmanki pod meble
poleca spedytor
[2189] Rudolf Rabsilber.Za duszę śp. księcia Adama Czarto­

ryskiego odbędzie się w kościele far- 
nym Inowrocławskim żałobne nabożeń­
stwo w dniu 30 lipca. [2181]

I Nabożeństwo żałobne za duszę s. p- 
Nestora naszego księcia Adama Czarto­
ryskiego odbędzie się w Konojedzie d. 
27 lipca r. b. o godz. 9. [2185]

Karawki i dzbanki 
w których woda ziiisiią jak lód pozo- 
staje, poleca H* SAlug^
[2183] ul. Fryderykowska nr 33.

W jte'«S«iia©8ci fisaiMklowe*
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 lipca.
Zyto: wyp. 25 węcpli, na lip. 39% żąd,, lipiec 

sier. i sier-wrz. 39, wrze.-paźd. 39’/,,—%, paź.-list. 
i list.-gr. 39 tal. pł. Okowita: mocno się trzymała 
w cenie,z beczką na lipiec 18%, sier. 18%—%,, 
wrz. 18%, paź. 17%paź. list.-gr. 17% 
tal. pł.

Berlin, 20 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—80 tal. wpdle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 44%—45%, 
na lip. i lipiec-sier. 43% %—44, sier.wrześ. 43% 
— %— % 44%, wrześ.-paźd. i paź.bst. 44-’/,—%—- 
45, list.-grud. i na wiosenną odstawę 44%—*/,—% 
—45 tal. pł- Jęczmień: wielki 25 szefli 34-44 
tal. Owies: na odstawę nieco niższe ceny, w miej­
scu 1200 funtów 19—25, na lipiec i lip.-sier. 21%, 
sier.-wrześ. 21%, wrześ.-paźd. 22%—%, paźd.-list. 
22%, na wiosenną odstawę 23 tal. pł. Olej rzs- 
piowy: w miejscu 100 funtów bez beczki, na lipiec, 
iip.-sier. i sier.-wrz. 12 żąd-, wrześ. paźd. 12%—%, 
paźd.-list. 12%-%, list.-grud. 12’/,--%, kw.-maj 
12% tai. pł. Olej lniany: w miejscu 10% tal. 
Okowita: wyp. 50,000 kwart, w miejscu 8000% 
Trall. bez beczki 19%, z beczką 18”/,,, na lipiec i 
lip.-sier. 18*%,—19— %,, sierp.-wrześ 19%, wrze.- 
paźd. 19%—%—%, paźd.-list. 18%—%—%, list.- 
grud. 17%—’/,—18, kw.-maj 18%—%,—% tal. pł,

tal. pł.* w
Gdańsk, 20 lipca. B

Przez większą część tygodnia mieliśmy ciągli 
deszcze i kilka razy nawet silne ulewy. Od dwócl(i , 
dni piękna pogoda ustalać się zdaje. j

W Anglii transakeye zbożowe w tym tygodnii z 
żadnej prawie nie uległy zmianie. Pokup był mletf t 
ny po cenach zeszłego tygodnia. W niektórycl— 
dniach targowych dawało się wprawdzie spostrzega ■ 
większe ożywienie i małe wzmocnienie cen w częjs /| 
ciowych sprzedażach, które przez to wywołane byłf _ 
że pewną ilość ładunków zboża wyprawiono 
Francyi i Hollandyi, w ogólności jednakże targi pi 
zostały w obojętnem usposobieniu. Pogoda w Angl 
przychylna dla rozwijającego się i dojrzewającej fló 
zboża. . , jen

We Francyi targi się ożywiły i w wielu miejscai , - 
ceny o 50—80 centn. na kwarterze się podniósł1“ 
Dotychczasowe tegoroczne zbiory dały w przecięć ¡vy 
o % mniej snopów, jak żniwa zeszłego roku, a pcho 
nujące w ostatnich dniach deszcze wzbudzały obawjję 
aby kondycya ziarna się nie pogorszyła. ,

Lubo na naszej giełdzie transakeye ciągle nądr , 
spokojne to jednakże w niektórych dniach dość d®“ 
bra ochota do kupna się objawiła. Lecz z większjjw 
pokupem zwykle żądania sprzedających się podwjjjjg 
szają dla tego też mniej zawarto interesów, jak . 
przy większej gotowości do ustępstw spodziewać siulJ 
było można. Na żyto mieliśmy przez dni kilka do fi ( 
dobry pokup i lepsze gatunki nawet po cokolwijol 
podwyższonych cenach łatwo były lokowane. jzj;

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 14, 
łasztów, żyta 790, jęczmienia 5, rzepaku 35, gręcl10 
90, owsa 2. (łaszt po 60 szefli). i*01

Drzewa sprzedano: jak:
110 kóp okrągl. z lasów rząd, po 700 tal. za koj)jż<

25 kóp luborstowskich okrągl. po 610 tal.
1800 belek sosnowych 31' po 9 sgr. 2 fen. kubik/01 
1200 belek dęb. 17' po 17 sgr. 4 fen. za kubik. W 

900 belek dęb. 16' po 17 sgr. za kub.
20 kóp bali po 1400 tal. za kopę korony. 0(j( 
Toruń przebyło pszenicy łasztów 709, żyta 2... 

9% łasztów jęczmienia, 26 owsa, 32 grochu, 5nal 
łaszt. bali dębowych i desek, 69 łasztów i 244 kP°“ 
klepek, 1840 sztuk belek dębowych, 41,291 belczl
nnon łlrtO 4 olił-łClAn, Q 4 flfl z\K«*nzir*-rr ZOSsosnowych, 6021 slipsów 3100 obręczy.

tal. sr. f. tal.
Pszenicy 79 26—83 24 0 2 8 4 » 2

0 84 13—86 n 2 25 ■ 3
n 86 12—87 21 » 3 6 8 » 3

Zyta 81 25 » 1 15 łł 1
Rzepaku 2 22 6 » 3
Grochu- : 1 15 9 1

Kursa zamian:

20

23

Aleks. Makowski á" Co,ap.

GENI TARGOWE
w mieście Poznaniu.
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Obwieszczenie. [2180]
Wedle §. 41 ordynacyi kredytowój z dnia 

15 grudnia 1821 splata listów zastawnych 
tylko za półrocznóm wypowiedzeniem nastą­
pić może. Czas ten wszeiako, o ile się tyl- 

o dało skrócony został, lecz to biegu czyn-

17%—%—18, kw.-maj 18%
Szczecin, 20 lipca.

Na targu: Pszenica: węcpel 68—76. Zyto: 40—45. 
Jęczmień: 30—36. Owies: 25—30. Groch: 42-46. 
Rzep: 73—83 tal. Perki szef, 28 sgr. Siano: centnar 
15—20 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: niższe ceny, w miejscu 
żółta 65—80 tal. wedle jakości. Zyto: mocno się 
trzymało w cenie, w miejscu i na lipiec 42, lip.- 
sier. 41%—% pł., 42 żąd., wrześ.-paźd. 42%—%, 
paźd.-list. 42’/,, na wiosenną odstawę 42%—43 tal. 
pł. Owies: w miejscu ciężki, 25% tał. pł. Rzepak 
zim.: 81’/,—84 tal. Rzep zim.: 86 tal. Oló.j rze-

--------- -—j — - -----  . ------- p j owy: w miejscu 12, na lipiec i lip. sier. 12 żąd.,
tem świeżo dojnych z łęgu noteckiego krów nn/„ pł., wrze-paź. 12 tal. pł. Olój lniany: w

Drabin żniwnych dostać można u
wdowy B. Maidorowicz* 

przy ul. Garbarskićj 48, naprzeciwko 
hotelu pod Czarnym Orłem i przy 

[2159] placu Bernardyńskim 4.

i wieczornym z transpor

i cieląt do 
Budwiga.

W poniedziałek dnia 22 
b. m. przybędę pociągiem

Kure giełdy 

Papiery praskie.

Berlinie
’20 lipca.

7o
ł<-

danó
4 pła­

cono.

Pożycz, dobrow..........
— rządca...
— 1839.......

1856........
— 1868. .••••..
— prem.1855........

Obligi długu skarb....
- Marchii.............

Listy zast. March.....
— Prus %sch.....

4%
4%

5
4%

4
3%
3’/

102’
103 
108 
103 
99%

Rosy. poży. angiel......
Polśk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

— Pomor,—

W. Ks. Pozn— 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie, 
u w ar. B—. 
Prus Zach...

— rent. March......
— Pomor.....— 
— W. Ks. Pozn— 
— Pr.Wsch.iZch.
— ¡Nadreńskie......
— Saskie............
— Szląskie»...........

Papiery »gnudome.
Austr, metan...............

— Pożycz, naród.
— • Obligi 250 fl—. 

Kosy. 5 poiy. Stiegl—6 poży. Stiegl. ■

. »
3%
3%
3%
4-

4
3%
4

3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

100

98’/,
99%

65

Pieniądze.
, Frydrychsdory............

99% } Lujdory....................—
126’/,j Złota funt, cel...........
89’,,} Srebra dito..........
89% j Saskie bil. kas............

Niem. bankn..............
— płat, w Lipsku

88%} Austr. bankn...............
92%} Polskie bil. bank........

100’/,4 DiBk. bank, od wesli..
102
97%
95
92%

87
98%
99%
(-

96%
99

Akcje kolei żelaznych
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd..
Berl.-Szczeciń.........
Wrocł.-Freib...........

- najnow...........
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin........

— pierwot.........

99’/,

49
58’/,

87

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh.......
Górno-Szl. A. i C......

— Lit. B...........
Opol-Tamowic

100%a Starogr.-Pozn............

Poznania.

%
i,-

dano.
pła­
cono.

5 101%
4 -- i 80%
5 — 94

23%
4 —’ 15
4 93 —

113%
— — 109%
__ — 459%
— 29 21
— — 99%
— w—-
_ 99%

— 72%
— — 84%
— 4%

4 135%
4 116
4 — 149%
4 — 116%
4 — 110
4 \_ _
4 — 48%
4 — 33%

4’/» — —
5 80 —
4 97’/,
4 — —
5 — «—
4 — 44%

3% — 121’/,
3% 110%

4 32%
3% 90%

Mieszkam w
Hamann.

hotelu
[2178]

miejscu z beczką 11% żąd., na lip. sier. 11 tal. pł.-----J--* t l i. *7-
Okowita: nieco niższe ceny, w miejscu bez beczki

i

Pszenicy pięknójj szfl. 16 grn.
, średniój . . . .
. ordynar. ....

Żyta ciężkiego . . . .
. lżejszego , . . .

Jęczmienia dużego B . . .
. małego....

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białćj ....
Siana, cent........................
Słomy, ......................... ....
Oleju cent........................
Spirytusu (beczka 100 bw.) 
80% Trał, dnia 20 lipca

dnia 22

uu i u«
tal |sg.|hs.|tal|«|We|

------- ----------?zé

1 %
H-

dano.
pi a- 
cono.

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel.....

rwy Sziąskiej...
Concordia..................
Magd, assek. ogn....

Obllg&cye z prawem 
pierwszeństwa-

Beri.-Anbalt.... .y—■
..........

Berl.-Hamb.................
— II. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit C....... .
— Lit D..•••.•••••

Berl.-Szczeciń...........
— H. Em............

Koźlo-Bogumin...-—•
— HI. Em.......-

Dolno-Szb-March.......
— konwen........
— — III. ser..
— — IV. ser..

Nakładom i csmonkami Ludwik»

dano.
pła­

cono.

4 « 115
4 £0% —
4 94
4 — 84%
4 70 —
4 93
4 —- 88
4 — 66%
4 83’/, - >
4 75% —
4 — 87

122%
83

6 “\ ) 59
g 21) 'i--
4 Ä05’/,
4 495

4
4’/. 102%
4% — 103%
4% — —

4
4% 101% —

101% —
4% 102% —
4 - . 92%
4 85% —

4% o~. —
4 96%
4 — 96%

1 4 — 93%
5 101%

ółn.-Fryd.-Wilh.......
( m.-Szl. Lit. A.........
— Lit. B..
— Lit D...............
— Lit. E........L»-

Lit F. ...

II. Era........

4%
4

3%
4

4%
Kurs giełdy w Wrocławiu

dnia 20 lipca.
Papiery 1 pieniądze.

Polskie bil. bank..,

xiuwa t» aiutn xxubiiA«*
Wrocław, obi. miejskie

— nowe..............
-- nowe................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast... 
nowe Lit A....
nOWG... «ea ••••••••
•tslt, Błaaaaaaawoowa

Lit. C..
Listy Rent.......
Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
— Oblig. skarb—.

— obbeząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
f- ¡nerwy akcye...........
Szląski bank...............

tow, assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

101%

84
92%
82%
99%

99%

94

84%

72’’,

95 V, 
96% 

92%,
100’/,

100%

102%

58%

109’/,

101*.
96%

98%

84%

83

Akcye Szląsklch kolei
Żelaznych. ___

Freiburg.....................
now. Emis.

— obi. z praw, pierw.

Głóg.-Zegau............ .
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March. aaa«aa

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B................
— obi. pr. pierw-

%

I
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%

4
4%

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w

dnia 22 lipca
Prusk. obi. skarb. 

— poży. skarb.

Pozn
pozy.r. 1855... 

i. Li,ist. Zastaw....
UOW0 aaaa aaaaaaaoa

nowe
_ List Zast............

Zach. Prusk................
Polskie.............. »•••
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.il. Em.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.. •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż, pruska

Szl.

3%

4%
3%

4
3?

3%
4
4
4
4
5

19

27

|18jl2

6 2 25
— 2 17
— 2 10
— 1 22

6 1 li
6 1 1C

_ 1 7
— — 2Í

1 21
— 1 lf

6 3
6 3 3

—
— —. -
— 1

6 1
— 2t
- - — *

—
T"
—•
— — .

--
2 6|18Î

dano

110%

92%,

49%

121

92%
82%

100%
33
34%
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